
MAURYCY NOUVY. 

Jego sekret. 
Chwa1fai cf, Pain.ite Boże! Sprawa za1koń 

cz:ona wres,zde! Mn~ei'sza o 1t:emr, ·s.za,le
jący po mrarsita•chl Mnieij1sza 10 maisGwe ano,r
dersitwa ;i dekrety ;pa111a de Robespinerre'a! 
Niech ta1111 .gifotyill:ują wrs1zys:tkkh kró1ów.„ 
J ks:ra,żąt ! Blaise Ouer.oud podn:fóst naileżną 

mu ·sumę - s.padelk po krewniaku - i '.kwi
ta! Z rąk fun1kciJonarjusza re,pubili1kit, ·z.aJstę

pująceg1D ·rejjca~tai, 1o'trz~ma1t rsw1oje pii1s;to.Je 
(złota moneita) do1breij, na'le:ży:teij waig;i, z w1-
zem111kJern .rnueibos:zczyka monarchy na od
w1rotnej strol!]~e. 

Znfós1t c0iprawidai niie'jedem dooinf)jk ,pr,z:v
tem: PH>p0tnowano mu naiprzyktad aby 1dn
w1i<Mt, że jest dobrym obywaite!lem, rpnze
kaizuji:\c crufy s.padek lub część ljeg·o ,przy
najmniej na obronę nj.czyzny!... Takii·e bzdu
ry, mo1iściewy!„. 

Owego \Viiecz.ora wtaśnie, Bla1ise Quewud, 
mauąc już swode śliczne bfys1zczące monety 
w ipewnym, dowci1pnie 1pomyśi1anJ11m ·schow
ku, świvęciH po swojemu, sam w swej rude
rze,, umczysty dzień. Prze•z Oik.fenko ;ziaiglą

da.lo doń ;nileibo z wędrującemi po n!iem o
bfocvkaimt ba:rwy saidzy i blada ta,rcza ksi.e
Zy·cai, którego .zimne .i alireśmtaite śwfa1tlo 

splywafo nai :z~emlę. Wielka rów.nfa1a Beau
ce tcbnęla be1znadzi1e,jny1m snnut~flem 111ai mi-
1 e :i .mille woilmto. Wls·zys1tko, co żyło. p.o
grążone byto w .uśp.ieiniiu. 

Naigle i rriiew;i;edzieć g.dJzie, ·~pies w1ariknąf. 

BfaJse Quer~rud naidstawilił ·ucha ~ zdaf.o mu 
si'ę, jatkgdy·by slysza,l tętenrt kopyt końslkiich 
. na szosie. 

Niebaiwem ilinny p.i~s szcze:k:nąl. Trucht 
kanu wy.raźin~ei.i doszedit do stu.chu sitaJrca. 

NfewYJtluma1czona trwoga śdi!Sn:ęta .mu 
seirce„. W rn·i1eściie orpowiadarno rsrobd·e ta/kiic 
stras1zme rzy.czy P'D cilchul„. Wyilk~an•o szc· 
reg zbrodnkzych na!J)aści'!... A wszak nde
jede1n wiedz:na1f„ ie farmer Blaiise Ouemud 
zgarnąt sporo grosza do 1desze·n11! Oddaino 
mu iJ>ieuri'ądze w ·obecności .nliżs.zych urzędni
ków.i któirych oczy 1hfyszczaify chciwii1e !... 

O p:uęćdziesia,t ·kroków od jeg-0 charty ki•i~ 
:ku jezdźców .zarl:rz.yma'fo si1ę. J alklileś nfo
wyra'tne sfowa padfy i nd'eibawem 1pr:zy.bylii 
zsi:adfszy z 1lmm1t, ;podeszli do rudery. 

B1atse Que.TtOud cofnaJ s1Fę · wlgląb iizfby. 
dr.żąoe:mi ręikooma wśród narzędizV rohJiliClzYCh 
sZIU\kadąc śr.odka l{)Jbron.y. 

Z zewn·ąfJrz rfymczaserrn uider:zoi!lo .p&ęścią 
w drjzw:i. 

- He~ tam I Hej, i:tztliaidziu 1 - rozil egł stię 
gtors, któreanlli zawtórował sttumilo1t1y śmrech 
kriUlku ga1J.1dz]eł1f. 

Ouenud ncre rus~yl się z· mie.jsca. 
- Otwór:Z pr:zy:jadofom1 kochamiku ! 

o<leziwra:no się znowu, wa,ląc w drzwiJ 1PO-
wfór1n1e. · 

W1iieśniatk s.piojrzawszy raiptean na palla· 
cą silę św1iecę, Mq,rej hla:C,k 1xLrnd~f!ił. .jego C· 

becmio$ć, z,g,clis'i1ł ją .rqachiinaąnie .. " ' . 

ZaśmDan10 si1ę głośniej na dwlQirze, pr~y. 

cze.m ten sam głos zawofa.t nd1eouer1Plii1wdę: 

- Te!.„ Otw:o,r,zys-z., czy n1ie, go.tą1bku? 

BlaJse Q.uewud skurczył s1fę, slkulut 'N · 

so•Ne, jalkgdyrby usUu1jąc z:lać s1ę w jedno z 
otac.za~ącą go c1i.emności0,. 

- Do mbo1ty! - za1brzmi!a1l wówczas 
rorzika:z. 

- lia! Psiawi1ara:! Wywailić mru dr.ziwi! 
Winet kiilkoro ptęśd zaidudn!illo w desikr, 

aż wysZ!fy 1Z 1za:w~as :i z tosllwtem ,pi1ornn11, 
apadly na 1po<lJogę cha1ty. Zgraja wipaidta· 
do :ilziby. Jerden z napaistniJków potrzą:sa! 

pochodnią ze smoły i żywTicy. W jej śwdie· 
tle dojrzano TI!tes:zczęśliwego farmerai, wci
śnuęte:go w ką1t, .przy skrzY!l1lL 

Wyc1iiągn,ąwiszy go na ś:rodek wyrw:runo 
mu moty:kę z d~onr i ;pch1t11i1ęto lkutaikaimi do 
sito'łu, gdzie um:ileszczon10 i!rnP-r·oWilzow1arny 
śwEeCZln1iik: 

Kfillku ba.Indytów zaibralo się już do pl'!ze
s~uldw;ainiia ilzby, wysypując z1iia1mo z wor· 
ków, wywracadąc i Uukąc ga,s1iorry 01raz fa~ 

jan1sowe garnkr, gdzie wLeśnila•cY cho:w:atlą 

niekiedy ludw1ilki pod wa1rs:twą masła. -
Dwóch natomilas·t stato przed IQ.jcean BlaiDse, 
zasy.pując go IPYfalllliami:, Ale strury wi1eiśn.iak 

ni1e roz.umia1t i!ch, w1patrując si~ę 'w odrętwii.e
n•iu w brudne, naipiętnowa111e olkrudeńs·twem 
oh1ilczai swych siepaczy. Jeden s1zczeigól1n1iiej, 
m~0idziren;liasizelk oma1, które:go stród uwy1cfat
niva1ł dro!bne, iście kobiece 'ksizta:l'ty, pr.iylJrnf 
je.go uwagę. 

__: Bę<l.z:teiSz garda)? - ·pyitafo raz po raz 
.nteinaiturail:rnile gmb:rm gf os eim, to 1ilndYWi • 
duum, ro.Mące wra.ienre .przeibramej po mę. 
sku 1kobiilety . 

- Oze1gi0„. chcecie„. ode mni'e? 
ją1ka1r Quemud. 

- Two~:ch ipifsto;Ji, dziaidziliu! 
r.allwpa ł? 

wy-

- Ja„. Ja!... N.ie ma!ll1 nic!.„ Biedny,„ 
jes•teim!... 

- Styszycii'.e go„„ ptaszkai? A spardek'? 
Za- ko1go nas ma:sz, bydlę? Da~el! Mów!... 
albo!„. 

Bla.ise Queraud, mHcząc, utkwi:l wznJ!k w 
:n<lalgującego. NTiezlomna wo~ai ·skąpca, drż:-i 
1.·eigio o swój skarb, wzręla gó.rę nad słrn

chem prned bamdy,ta.mi. 

Rew1ildiuaący iiZibę, stanęli t~cz.asern z 
vusife.mr ręk1orna ])rzed sze:f em. szejk:ł, który 
wz.riu:szaijąc raimpoinami, odeizwa.ł się'.. 

- łfa! Tmd:n.ol Sam chce tego! - Wdid.zi 
de go, sik.nerę!... - na'i1grnwa1 sfę z s:zyder
czyim śimi1echean mlodociamy o,pryszek, ws1ka 
zując gasnące zairzewie. - Niema dość O· 

gn~a naiweit, byśmy mogli „ogrzać" go! ttej 
tam, cMap.cy! Niech płomień buchn~1e ! 

Krzesif,Q, PO·łama111e pa:liiło się nieba.we.ni 
na k'Oimini1e. 

-:- Tu go d:adcle! Rozzuć chł.opysi~a! -
Wn:~t 1z;darto sain1daity i pończod1y z ,nóg. sta. 

Ositatn'i raiz! Oddasz pLsfo1e? A no, 
przygrzejcie go, sikoro mikz.y I 

Ro?JpMzęiły s,vę straszne tortury. Czując 

pfom~1eń, mżący mu skórę l wze.irający się 

w da1l0i, Blatlise Quernud pr,zez zad.śn:fęte zę. 
by jęcizar głuche. Nachy'lein:i nad nilm czarci 
w 1luidikteij ipostacru czaitowaiH na eh wrlę, :kie
dy bó[ . zatr:tumfuje in.ad ską1p·stwem. 

Olkro,p.na wnń pa:lącego się rogu 'f•01zesz.ta 
s;i1ę po 1vzbF.e. Ci'alo w·i1cśniaka zlaine 1byto ob· 
fltyn1 poiłem.· Oc•zy, bi'a.lkaimi wyw•róconie do 
góry, mz;wady s:uę ·s.zerioko. Ale usta her
metycZi1]~e zamkt11Dęte nl~e chc:iaty wydać se
k,retu. 

- Scyzory1k! - podszepnął wówczas 
na1jmtods1zy zf.oczyńca swyim qua:s!l..intiękkLm 

głosem. 

!Nia.dciięto w1ięc opailone i naibrzrrnuaif e ,no
gi ikatow1a1t1eigo, 1kitóry dys1za1ł oi'ężlm 'P'Odczais 
gdy rófowa ;piDana sączyła mu s1Dę ,z :kąci

ków usit. Zhrocz.o.ne krwfą ratny wysta
wf10111!0 'Zinów :na ogie.ń. Queroiud, :rykną.ws.z~ 
jaik zarzyin.amiy w'ólł, z rnaidl 1wdizką si:łą wyr
wa.i S·iię z rąk •01Prnwc6w i ·Paid't w ko•nwui
sja·ch bólu nai .z1iemi'ę. 

- Pi0w1ites1z? - pyfal herszt bainidycki. 

- Ta„. a„. a:„. ik!.„ Ta,11 a„, a,,, k! --
wyibe:til{dfał sitary, g?osem, prze.rywal'tl'Yltn 
cz1ka1w1ką. 

- Gdz1i1e są ;p~e.n:iąd1ze? 

Blruis.e Que:rouid wytrize.s.zczy.t na pjnta.ją
ce,go oibtą:kalny wiZrio'k, a w1airg-i je1go idrg:ne:
fy.' . 

- Gadaj;że:! Odziile? 
Sta1ry miUcza1t, z. 2ieją.cem~ !Prner.a1żeniLem 

źrell1fficaan1n, nie m6gif· fboWltem przymomnrteć 
·soibdre m]e1jscru, .~d!zie scho1wał 1P·i1e1n1i~dze. -· 
\Vścjekfy MJ, :Pileki:eą,ne ik:rutus·ze, któryim .p.od 
da1110 je;go Clilaito,, .z;mącJlł'y mu ·uimys.ł f padły· 
na anó1ilg, ·odlbiDe.raijąc patn1ii:ęć. Che1i:a1ł tera.z · 
wyidać sw'ó~ seikreit., wtSkaizać schówelk, w 
któ1rY1111 uJkryl swójslkatrh, byfoby :tyilik:o :Prz.e 
sta1l~ g;o męc!ZYĆ,. ipista.wfil~ w sp·oik,ou:u„. a1Je 
ni'.e wied~ila1r gd'.z.ie!l 

- Kipiilsz S'OIMe··~ ·na1s,. lotrze? 
- Nme„. Utmśdi!... 
~ Mów, gd1zii1e ~ą ,p.ieniądze? 
- Gd0ile?.~. 0d.2Jve·?„. Gd~i,e?.„ - ipyfał 

on 1Zikt:J1le~. wlodiząc ndle.przy•tomnyim w.zroiki1em 
po ~kąrta!ch. IMzlby. 

\Vly:sta.wd1ws1zy deszcze rnz ll!G:>gif wyjące
go Wlile·śniiąlka :rrna. ·;pastwę o·gn@a,, · 01>rY'szlko~ 
:wde,. wiid?a,c, że nric .!~d1e wskÓ:riaaą - . po po
w:tómern sip1ondmw.~lu .mteszikallliiia, zia,bra~1i 
s:ię ido odwiro1tiu, 1Przy,czem młody lba1n1dyta, 
o · wy1g1lądiziie ilmMecy:m, n1aichyHrwszy sroę !ll·aid . 
skaJt0iW'a1nyim S1ta:ircieJ1J„ · w:Vtn1ier,zył :J11U · swodą 
droibtN3, ręką poHciiek. · · 

N~ehaweim galtop, k~ński uc:i1cM w miilcze· 
niitr· !lliocy. . . · . 

re.g.o · · 

· ~~ali~e Quernud ~~marł nad ra:neim dop·i:e
(0:,. }~Hm sk1onarł.jedna/k,:.woc~kl silę. :rta1s wych 

j~iikJllła!ch ·PO wszY15tfldcl1 zakamaltiika,ch · ilzfby. 
· go:r1UWiiie1j o.d swy:ch siiiepa,azy s.żtilkaijąc swo„ 

lie! lie! - zaśmfa:I s.ię ·zibhr, 01bnaiża
jąc w1ileiśnii1ruka - p·ils•z:czele suche, jaik·,wą.s·. 
w1i1n.oroś:liii! . 

0<1>1to w drukarri.1 ,,l(urJera .lód.zkteao". 

ich. ipilsto11•P,:.ll:·:i.nt, ., 11 l•f'~ 
'd. , :6.'118 da.r·e~mf!1~ j ;": i .. , 1 , ,,, 

·, Tłttim .. Jot11a w. 
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DODATEK NlEDMLNY DO „KURIERA t.óDZKIBOO". 

Rok VII. Niedziela, 16 marca 1930 roku. Nr. 11. 

Inauguracja sezonu sportowego. 

w. 1ubti1ei.dynn .tiy}gl()idlPiini ll11a1~1tąui~bo 0~1wiair:c11~ se1zon1u SiIJ101Trt:1o'w1e1go w Łoidzti, tkitóry ·wzo1re1111 :z:agr:aflJJicy ·l10lZiPIO:ciz.~t 'sii1ę w. 

miku ,bi~·i. imaicz1n1ile ,wicizemie~. Z ~·e~ .oika.z~i' !{)Jdib:y:fo silę l\Vliiele 1lmp1r·e1z sipo1rtmwy;oh, ja1k !Z'a,w1oid1Y .ne•rmtetr1C1Ze. o. m:ts1t;rZ10:
sitwo O. ,O.,!K. IV 'i :ziarwiOld'Y @ńiłlk1a1r1SikJiie. Ną. z1d~ęe1Lalch wiidzii,my frai~men~y z za1w-0dów, :p-ilłkairskich L T. S. G. ·-=- Leg;ja:. t 

I z,a1wodóiw. Lli~rmi~rC:ZYioh. 'u &:Ó!fY l11la lt1~WIO .'n!Pr&:v 'J:Ibi&tnz S1Z1erun1bnaz.y D. o. K. IV,~ 1p10lr. z~ OaijerwiSkiL. 37 rp, i})., ria P:l'lll!WIO 
mltSibr~ &trllllPY 1POid1olftuc·eirskijjeJ sit. s1i1ełliŻ.,, RJudtiiifrCild·, af-p. S. K. t z•eiwroll'lo~zin:y mfisltmz D. 0. iK. IV, P!O.r. K;ufu~cikt. .Po bolk~tdh ·i 
w. · śr.o!dij{iµ ęlll1Jta · ~!PmlięlfJZ'Y r .. JPll'~IWlitciteile . wltadz WIOljslki01WY1CJh ·~ p. giOOł~ Mia1fo1~wslkliJm . oo oze!l>e. U d.rntu 1fria1g1mel11JtiY z 
:meczów 10111a1Z 'ZelS\PĆ'l ~ Ł, T~ S~ O. fot. M~y.ea-. Tel. 10.8-Sl. 



TEATRALJA. 
„Związek nledobrany'". - „Wesele Gór
nośląskie". - Z teatrów lwowskich. ·--c 

Stulecie romantycznego dramatu. 
Jak vnfo.rrmOr\Val]:tśmy W SWO'ilm cza1S1iie, k 1iC

fO'Win~k ,tea1trów P1oilsfoi,e1g·o i Małe1g.o w War~ 
szaw,i1e dr. A. Szyfma111 1n1aJbyl od Berrnarda 
Shawa ina ·P:r:zeciiąg lat ,foi1Jarn wylą,czne pra
w.o wysta1wli:ainia sztuk z1nakomiltego aiuto.ra 
;>.rn.g1i1e;Js1ktie@o, którego P\Niie!l:ki Kram", za,pre· 
ze,nto.wa;ny jaJko 1pra-:premJera w· :nasz.ej st·o
Jicy wyw101IaJf fa1k \V1i.eie sądów i foome'.nta1r,zy 
w euro1pect,s1ki1m św1i1ec:ie artystyczrnym. Re· 
i1·!1fiz;ując zaimierzroillY. proigiram, dr. Szyfmm~ 
wyistawł!it w tych dniach w Teaitr:ze Malym 
{)didaw1na: n1Le1graną w Po1lsce, 8J r!1ia!p 1i1sa111ą je
sz1oze '~ latach przed w.o~en1nych 3-aiktoiwq 
krnnedję Shawa „Zw1iąze:k Niedr01brrany", ;no
szącą 'POdtyituł „Rodz[1ce i dz:ireoł". 

Hsarska: śmia1tość a11torra 1! jego św~e1tny 
talent 1iirro1nli!sty 1Znafaz,fy SO·bi:e W 1tej s:zitiuce 
:-: żyda .bo1ga1te~ burż.uazj,i ang;ieUskiej dosiko
naty ma1terjal rd!o„. prze1n1i'co1w1rund1a .oibłrudy, 
s tosuników mdzfa1nych d ma1terja1listy:cZ1tr•ej 
wogóUe ip!yt'kości ,te.go pirękrnire wy,g.ląda1jące
J~o z pm.cru - śwli.a;tka. Nireco 1gr1otestkro•we, 
a ;nawet fan:ta1Stycme chwyty Shaiw'a 1nli1e są 
bynaijmn1ied mżące w .tej .nawsikmś rea;listy
c.zrneij :kromedjrir, stwno wią how1i1e:m prro1Ćl1ukt 
śwli1a1do:mych zamierzeń .pli'sa1r:z1a, rn:,e :zaś -
ja1k si·ę to często zda1rza - hemicz'11y śrn 
dek do wyidobydila knmedjo.wej aikcji .z ,pLas . 
ków i trzęsa.wilsrk. Do talkkh w1~aśmue n.ie
;r.wy;Jdych pomyrslów Shaw'a naITeży upa
dek tajeiJll111i:azeg·o aernpla.nn w ngroclz:fo pa
na Tarrrleito:n1a (amgi1els·ki1e•go - ja/k go kto!; 
na1z:wa,t - J eniiail;kiewticza), aabo scena 'PO
mlitędzy tyim Tarletonem a ,gm1żącym mu re
wo1lwererm s1zairntażystą„ który pr1zysze1drł u
pomtn·ać się rzeiJrnmo o doib.re i:milę sweij mat 
kl, omgilś kocham1k1i ·rarle·toma. Ze S!JJatdiają
cego z 01br101ków ae.r,o.planu jalk z mag-ilcz,ne· 
go pudla, wiys.kaJkują: lotn!lk Perrdva[ .i jc-
~o rpodiniilelhnar trnwarr.iY'S 1Zik:;ij .p. Una Szaze1Pa
no.wska. Za .lrot:nqlkiem ug.ainriać się będ;zi::L! 
reZIQIJutna córka Tarletona - tt1ilpabja1, aż 
zn1msffi g.o prawile ·do ima,łżeństw1a, ·z.rywa1jac 
w·z}'lte.m „ll1i1e1dro1branJ! . zw:iązelk'" z for.dem 
Re1nf!ey'em. Co do po1sta1c!I U1ny Szczejpa· 
nowslde1j, dość osobliwej )alk 1twi ko1meJClic 
Sharwa, inaile·ŻY jej poświ'ęcić iki'lka: sitów om1r1 
wiein'fa. 

Jaik stwi1erdza d os,k0rn1a.ły t!umC11cz „Niie · 
.:.loibra,ne1go Zwfirąziku", p. PJ.orrjam So·biie1nl'.iow-, 
:-kil„ 111a,zW:i1Slko 1JJasa,że.rki J.ortnika. Pe.rd1vala 
i jeti ua:roidmv1ość mie są byil11arjmnite,j spra1wią 
'ilfiZY:PaJdlku. Shaw sfys'zar w 'SW101im czarSJ18 
·ocl .os6b znający.eh s.tcrs11.1nki poiskt.e o Sta11k 
l'rlaw1iie Szczepanowskim i jego dzli.a1taJlnoiŚicr1~ 
11~01S1\a1da:jące·j wszelik~e cechy ras.owego rn· 
ma:rntycznego ro1zmachu.' Z drugiej .strron•:r-·
auto1r ,,św. Joa111,ny'' odda1\vmia ·oidino.sd:ł si1ę do 
nara.oo na1sze,i:;o z o~rmnną sympatią, ztrnrl 
1'. ceni1! wta1śd1w.01śc11. ·,po•lsrkh!go ,cha:raikteru 
na,mdow.eigo i' mirejedno'k.wtnie z catą slusz~ 
J1.01ś.c'ią prze·chvstawia:t Ję Z'i·mnej, trzeżwej i 
rtis.chlej rPSYchEce angielskJej. Uosorbien1i.eim 
poQl101tu, 2JuehwaJstwa:· i \'(,Yizywauącej· żyde 
młorcfo,ści1in~ rbyć ·owa Lirn:a ·Sz.cizepa•n0rwska, 
któirą ailltor konnedji ~1tra1i \\ sza1ty dostę,pne 
Sl:O jego podm0rwainiu polskiego romainty.zrmu. 
Nawet z.a1woo Szczepa111owskiej, którn jest 

akroba·tką, nie ma być bynaimniirej wyrai~em 
{)1śimi!eszein!Ia tej postaci: symbolii1zuje 1TIMll
mfa!Srt po1gardę niebezpieczeństw, zaimi1frQrw1a
nie do ryizyJkai, odwróceinąe s1ię tyleim o•d 
prze'Ci1ętności 1i codzie.'11'ności. które Li~1a z ta 
ką śimilatlości'ą i pew1nością s1!1e•brile ,w •nli1ep1:;r
rów1nanyd1 djaJo,gach Shawa o~mires·za 1i 
zwatJ.cza. 

Insceni.zro,waJ k0imedję umi1ejętnic ,j i1nte-
~i·gemt1~1i1e dyr. Szyfmai1; w c:zo1fo:wych i'101lncl: 
grają .dr0rskonale pp. Mrodzefow:s·ka, Roim-'1 · 
nówna, Samborski, Stanisf,awskii1

, Ka1ribow· 
ski. 

Ni,edaJw.no syg.naJirzr0wail1i1śmy ,na tern imi1ej 
scu prnva1żny surkces widowi1sika reg:iornalne
go ip. n .. „WieseiJe Samido1mier5kie", wystawi1J 
H·O;go w Wa1rs1zawie pnze.z zespóf dyr. Sika·
rżyf{ski1ergo. WMr01wńsika te.go rodzaju ,za1czy
nadą u 11w.1s ·najwi:id10•CZ'niej cii1es1zyć s:ię .po:wn
dzem.iem ] utrwr1lać swą r21cję bytu, bo oto 
styszyillly, że Teatr Pdski . '" Ka,tnw1'1ca.:li 
wyrSfa1 wi1I bardzo star2.1m!e, weidh1.a: sce1n,af.' 
jus·za :prorf. St. Liigo.nia i A. Knb'iic.zka" widc
wislko rngj0i1rnl1ne - „Wesc'le Oórrnoś!la.s1klie''. 
kt6re przyjQte zo·s tairo z :01grom111y:m e,n tuzJ:'. 
zmeim. Jak iPOdlkreś~a praisra m1ieiscowa. 
„W·eseqe Gór1110„śląski1e" sikoimpo111101wame z.o
statr0 v.; sposób ba1r1dzio 0rry·g,ima1l111;y:, ·z zacho
wa1nileim cailik0rwi1te1j a:utentyc:zrrmśd w :P:i1cś
.111f3)ch, rnbrzędach we:seliny·ch, ta.ń.ca.ch ,i stro 
ja.eh ślą:slk]ch. Iliustrncję mU!zy.czm·ą :na1pi1sa,ł 
pmf. Wail1le:k-W:ailews1foi,, r·eżyserował hairw
ne wiifdo1wilsko dyr. Sz,paJJc,]ew1icz. ,.,Wese1le'' 

lic.zyć mo,że na długotrwałe powodzen,ie n.ie 
tylkio w !Vaitorw1i.cach, ·lecz ,j w iin-nych wię · 
ks,zyd1 m~e1jscoiwo1śe1ila1ch O. Śl ąsika, gdzie 
będzi1e rów1ni1eż wysfa.1Wtam1e. 

·1 eatry : wc1w~ki1e, ,po szczęś!irwem or0e· 
hnn1nęoiJU tmdno1§d, ,zwd1ąza111ych z r01kresem 
rJ'!'ile\pew.no.śa] ID zmuan1ą ik~erorw:ni'ctwa, skta
:da1ją · do1w1oidy rd:urżed żywotrnośoi i wys1i,lą{ÓW 
~·M,rnt.1'na1i:oenli1e ropertua1rru. Z wysta;w.i.o· 
11ych w .t1i1ąrg1u· ós.tait11ri1ch tyig.ardn1i s1ztuk, nale
ży z.w1mtować': gl101ś1ieg.o „J6zefa'' - KaJko·1v 
~kic1j z p .. Kw1'.iatiko,w,s:ki'm. w rnH tyitul10Wl:!i, 
w lkitóred z:n.a.Jaiz,t szerroki:e pole do POiP'il'iU, --
„Painmę z dy,p1lomacj1if' - M:ira:mde'a (w Te· 
<~trrz,e Marfyim),, .z. wystęrpruml gio1rącr0 wdltan11e
go Ant. f1ert11e1ra1, w1res:zde · - wiidowiislk'.l 
braa.erto.w,e - "'P01stój Ka·w.a~erj1V" i „Szełwre 
zadę", w1yis1truwl:Jó1nre bair<lzo uda.unie IP·Od dyr. 
p. Górzyński1e:g10. 

K1tMrn drni! ,t.emu w Krnnedtjii Frnnrcusiki1e,J. 
w c1beC1J1ro,ś.cll 1pire.zy.de.nta rnpublrilki, ·odbyt•) 
rS'iię urr0c.zY1s1te 1v1rzeid.staiwli'ein1i>c„ ,pośwlilęoo1rie 
setnej rl'IO.CZIIldlCY ip:i0C.fWSZC1g10 1pr,zerdsta.WJilen1fa 
„ł!e1mamd'e~o", dramatu WUktroira "ł!ug10. --

Drnmait .te1111, w1proiw,aidz.arjący si~tukę te1a1trarl
.1rn, ina rTIIO.WC, rl"Or1Tia'111tyc,zine t()JrY1, WYSfaWi'0-
11 Y by1f iP'O 1ra1z :p1i1erwszy w r. f830 'i wywo
ła! :naJmilętine 1prn1tes.t:.v i' rhurnllil\ve i1ncY'de111-
tv ze strrorny Jwnsenvatywnych z.woffe111ni
ków ·staJrzerjącej s.ic;- trngeid:j1i kla1sy,:.cz.nej. 

~~ 
l~'-:t~w._ 

Arty&tka fiilmow:a May ·Me. Av0ry ·!e.st partncrlia. AI J0ils1ona y.; .jeg,0~.}>,BU 
ini·m f:illmn1e p, n. „$,pi1ewalk JruZ\Zlbandu". 

t 
l 
1 
i 
l 
I 

,,...A.derl~" 1P~us1te1l perI11d1Z1l~ a1r\t.-imail[l1f'Z1a l(iildio1nia 
w Miueu1s1kiteij Qra,11e1ru1L Sz,tiulkin w Łroidizi. 

StowarrzyszenJe Te,ćhnilków w Łodzi za:kończyto karna wat tegoroczny 
wes0rre1mi Ostaikam~ Na zdjędu powyiżstZ:etrn wirdz.imy lic2111y zesp~ł U· 

czestninców wesoily.ch Os-tartków. 

Amalborskie prztidsta1wleit11ile sztuki p. n. „Sliomlc.owy kaipeiusz", - urządzo
:ie sllitami pra.cÓ\\"nilków w iaikfada~h Ni1da1rn:i W]dzewskiej Na z,djęc11u 
w1Ddzf.1t1;1y zespół a·ri1atorów :.~ dyr. '.':iciarni p. lianvey'em orraiz. ·art. l'ea-

tr,u ·M,rejski'ego p, Dunajewską · m .p. N:rozrińskim na czele 

Najs1taJrs1i cz.f<o1nilpow1i~. Towair.z:v.$tw.a ~])Lewae:zego „Echo" w 
Lu<lz.i, 0idznacien11i · żefonami j1uJMieuszo·wemi. 

Cwi~:ze:1~ila z ~Juurtowauiia 1i ,rwrzędzł'.1al'stwa prowadzone p·ord 
kier. fostrukt6rra · v. Pa~ki,ws•ldeg.o ··nu· ikur·sie w !Odzk1rem To·

warzystwille Kmsów "fechni1cznych. 
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„Kurjera Lódzkłe90" 
dl• BHlSZ)ICh mHuaUłu1ldch 

, .•. 

W lr:onkunie tym mo~11, w:11ląd ud.dał wn;yatkłe dzieci od lat 2-7, 
których rodzice winnl na.~eata~ do nd1:1kcjł „Kurftra ł.6d1Jdego" 

fotografje
111 

oznaczone godłem, 
11.uwisko uś imię ł a.dru, winno byd sałflcsono w dnaglel aambłęłeł ke- · 
perci•, oznacitonej tem 1111.mem 4odłem. Reprodukcf• fotel(rafił umłellHHDG 
będą co tyd.ded w. dodatku „Udt w Ilustracji" w Uohł ocl 12-10. 

Gdyby• fotografij w kt6rymlcolwiek tyfodnha byłe więHj, kelelu•~ 
11mlu1exnsło nastllu,I w drodze 101owania. 

Konkurs trwa do 1 kwietnia 1930 r. 

Wszy111cy uytelnłcy mo4- ~łosowad u wybrany puea aiebłe trr 
wycina.i'c odno4ny kupon, ir:najd.uj,cy tlę w kdd4' ał.eddele w .Kuterze 
ł.6d1kim". Na kuponie tym naldy wpłld tylko godło dsłecka. aa kt6re ełę 
gło3uje i w aamknlętef kopcrc:ic • 11aft6wkieaa „Na konkurs• nad111łd pod 

adresem _.Kurier.a Lódidt:e~o" 

. · Losewanla· nutą,pl w obccuaeścł .csłonk6w radllkejł pe 4alu 1 kwiat.ula 
1930. r. J~-k~ n~gro.dy r~d:s.ke!a ~Kurlora L6dzklc~o· praazaua:a. dla ebłaiei 
H kt6re padnie zkolci nalwi'łkua ilt>.«ć gJo,ów: .. . · 

I Kompletne ubranko letnie, skladałące 
.słct .11 1arnłtu:rku, wmglądnle , sułdeakł, 
trmewłesk6w I ka.pelu11lk11 oraz ietoa złot„. 

n Rower cłzłeełnny, wz:rhadnłe kołesyki lllłO· 
te ou1u1 żeton srcbi:rn.y. 

DI . „Nłesdob7ta forteca" alb• pl411tk•• lala 
i iefon bronzowy. 

IV „Krokodyl" lub wł.elka pHka irumewa. 

V 6 ksl11iek w ozdobnej epr•wio • 'bajee•· 
kami il11u1trowan.e~ 

Oodlo ,,Kwfatelk". 

Godło ~,Boguś J.otndlk". 

Godto „Smiesz:ka III". 

Godło .;Marzenie II". 

Godło 11lochna". Godło „Radjoamatork~1". Oodlo „Mała k\.v1Lac'iairtka". Godło „Szarotka I". 

.i!Jr' 
Godle ,,Nasiskr.zypeik". Godło „Urwiseik I". Godło .,Urwiis Il". Oo·dlo „Strzelec". 

Godło 1,Piiesz,czo,tka II". Godło· „Niebi'eskri,c oczęta". Godło •. Nasza starn". 

Godło „SFotka IU". Godło .. ,,Mloit". Godło ,,iI(rygiunda". Oodl-0 „Stasio". 



---------„····- „ „ ___ „ _____ „„_ --- ----- __ „„ _______ ._. __ 

for lyżw1ianski w parku Pom1ilmt-0wsikicgo. W 01ddaili komisja 
1S1P01r'_t101W:a,, b?Jdauą1ca rp1rnW:i1e1nzdmit1ę J1odiu. C:d·dzial gn1az.da s-oikoilego żeńslkiileg,o z .nacze1lin1iikieim, p. A. 

Jaskóls.kium w . z,gierzu. 

W 2gjerzu odbyły się c ., esp-011rdea1cyj1n.e. zav.iody 1s1trizie"-e.c:l\!iie 1Pań. Na 1Z1dlilęd.a1c.h. wl)dz1ilmy zerstPr01!Y paf1. biorqcych. udziiail 
'W :zaiw1qida1ah ~'~tr1ze1Jedddh. - S:t:riz,e[1runJlie rw ,p101.ziyieij1l s't·11iią1ce1j 1 ,fetżąiceij. 

P10-rlt:1relt o~·eJ1ny b. 1r-e1k1t101nu Urn:1w. Jie1g:ile!l1loń!Eikil1e1io1. 

1Pif101. :E1slt-r,eili0he1ra1. .pe1rncl:z1l[l a1rt~,mail. Kl':::Lc1111:11, Eo 
1wyistia1w1Le w MJ1e·jsU\ii1eJ Ga-!erj.i Szt.ulki w Łodz.i. 

I 

, , 
, . 
! 

111------------·----llll ----
m • 

Wnęitrz·e srul101m1 mo·tocykl-0iwego p. i. ,;Ra1J,e[lgh", przy ui. Pli101tr1foowslkiej 
· Nr. 17'5 w t-odz1i. Przedstaw1i1cilele1tr1 jej [la Polskę jest p. Lero.n Les1zezyi1- · 

skL 
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Sejmitk łódzki posiada 
W'ZiOmwą biibljotelkę prze 

110·.śną, skarrnpletowrnną w 
$lJ-e1cjaih1ych s:zafecz~rnch 

wa1li1z:kowych. 

Na zdjęciach wlildzimy 
<lwa tego rf11dzaju kom-
1Jety bilbljoteki przennś-

nej. 

Sailon Miejskiej Oaler]i Sztuki w Łodzrr zdo.bią liczne prace utalernta,w.a-
11ego a-rtys.ty-mailarz.a p. Ki1d1oni!a1, znain.eg-o dobrze mirrus.tu :nasze1mu z 
prac wys.tawionych w fatach ubiegtych. Obecna wystaiw.a 1pr:ac p. Ki· 
do:rnia trwać będz1i·e jeszcze w okre~1i e m~6si'ąca„ Powyżej w11d~ilmy obraz 

pasteJ,owy .,Wa,!lJda" - Kildoni'a. 

tfornt O'.lb1s10111 •w ·fillimile „,Stiu1c1emit 1z Mem1tJo.ny" . 

..--------------,;..;_-'-----'----------'-'· ~--,-,........·; 

Zi~ .v is:foo ,~· -t·c-ne.go eilm1.~1u, pOwa{ <t · 1i ciaruj~a air1tystka 
filmo,wa. LiJlii Damiił'a, w. obrazie p. n. ,,$wli1at w>mditośd'H. 

M2,ieńika awli101netka pomysh.1 .'p.··Jó'zcfai··,Grz:mifasa: z KaliL~,za 
- ni:1eihri.wern zaw1iśnf.!e w prziestwi0,r.za1.:;.;1, .. .Na 11dlię1c1:1n .1k;o1111~1t.nuikJt101r, 

ndwo,żący a:wiilone,tlkę do wairsztatów mecha!l1~1c,Z111ych. 
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BRICE HILAIRE. 

Dzień wytchnienia. 
Podczas gdy ojciec Roumegou, maiący 

dziewięćdziesiąt pięć lat skończonych, sie
dział na progu srwej chaty, śmierć przyszła 
po jego prostaczą duszę. 

We wsi panowar zwyczaj nada;wania ka
żdenm z mieszkańców przydomka, równo
znacznego z jego główną zaletą czy wadą. 
W myśl tej zasady ojciec Roumegou został 
od mtodocianych lat przezwany „siłaczem" 
i jako żywo przez całe życie nie sprzenie
wierzył sie swemu przezwisku, bo w rękach 
jego pług zdawał się być dziecinną zaba.w
ką. 

Córka jego Ju]ja-„Kfamczyni", tak zwa
na dla 1k!Hku grzeszków rnto.dośd, sądząc; 
że ojciec śpi, chodzHa na palcach w oba
wie zbudzenia siedzącego bez ruchu. star
ca o rękach jakgdyby wyciosanych z tego 
samego drzewa, co laska. na której były za-
ciśnięte. · 

Wówczas dopiero, kiedy słońce kryło 
się omal ża dolinę, Julia-Kiamczyni, spró
bowała wyrwać ojca z głębokiego snu i 
zorjentowawszy się w fakcie, poszła, bez 
zbytniego pośpiechu · naprzeciw~o . ·swego 
męża, wracającego z pola. Dojrzawszy· g(l · 
zdaleka idącego z topatą w ręku, zawołała: 

- Sidoine, l\Viesz? Ojciec umarł! 

* * * 
W dzień pogrzebu JuUa - „Ktamczyni" 

otworzyła o świcie okiennice w swoim po
koju. Pierwsze promienie słońca rozpra
szały srebrzyste smugi mgfy porannej; na 
mig'dałowern drzewie ptaki ćwierkały aż do 
zadyszenia. 

- Sidoine _: odezwała się Julia tifo męża 
- zanosi się na ładną pogodę, dzisiaj. -
Chwała Bogu... ze względu na rodzinę. 

Sidoine, golący się przed marnem lu· 
sterkiem, skinąf głową, zmarszczył olbrzyr 
mre, krzaczaste brwi ·i podąg.nąl nosem o 
ksztakliie kartofla. Grnba tza pCiitoozyła: 
się wzdłuż jego policzka, żłobiąc ciemna 
bruzdę 'w .. pokr.ywającef · twarz białej pia, 
ni& . 

zą zniecierpliwienia na rubaszne i szczodre 
uściski krewnych, odpowiadając ze zrezy
gnowanem potrząsaniem głowy na kondo
I encyjne frazesy: 

- „Należało spodziewać się tego.„" ,Nie 
jesteśmy nieśrnierteli„." „Nieszczęście ! Ani 
sloiw:a! Z kościami dobry był czlo\\1ek ... " 

Nie mogła wszakże folgować wzrusze
niu, zniewolona doglądać pieczenia sześciu 
kurcząt, kręcących się na rożnie, których 

.zapach zlewał się z wonią wianków, u1wi-
tych z świeżych, różnobarwnych kwia
tów. 

Niezadfugo bawiem g_oście będą głodni: 
po dfugie] drodze z domu do kościoła, po 
trzech następujących po sobie mszach, po 
bytności na cmentarzu i powrocie w połu
dniowej godz.iln.ie, kiedy sfońce 1najsli1a1r.czyś
dej przypiekai, wszyscy radzi ibędą zastać 
obfity, postlny i smaczny obiad. 

Julia, rr.aiąc sobe za punkt honoru go
dnie przyjąć swoją rodzinę, poświęcH.a w 
tym celu naaoka1Za1lsze sz~uk~ sweg_o kurni
ka. Teraz baczne jej oko czu1wa nad wszy-· 
st klem. 

-· Sidoine. - odzy;wa się do męża -
nalewaj•imwino. w.kieli.szki. Ja sama wszy 
stkienm ·nie wYdo.ram. Ale uważaj, byś mi 
.11d·e wyfal wlilna na obrus: nli:e ;pusiicza w :pra
n~u. 

W1iie~ki•e, chro.J){)wafo dłol!llie biorą w swą 
władzę bochenki chleba, krając go w duże 
kromki, P<lcwm kompa1t1ja, mikząc, za.jada· 
chciwie. 

Jedna z mtodszych kuzynek jest, jak rwi
dać, pod sHnem wrażemiem 'Połyskującej 
chwhmil z cli1em11ej alkowy orzechowej tru
mny Trzyma \V drżącem ręku podany so 
bie chleb, n.ie śmiąc podnieść go do ust. -
Oiciec jej, zabierając się energicznie do ol
brzymiego kawała kiszki czerwonej, pyta 
zaniepokojony: 

- Cóż to, Melariio? Nie jesz? A toć 
spacer ranny powinien ci był dodać ape
tytu! 

Psy zaś szczęśliwe z takiego niezwy-
. klcgo zamieszania i zgiełku, cisną się do 
stołu, · szczekając, kręcąc• ogonem i chwy
tadąc Wff•OO fo skórkę od Jci1elba1SY, to ufomek 
chleba. 

* * ,* 
W wigilję, „kapitanowa", Janka-„Wścib

ska~· oraz parę iittnych sąsiadek pośwJęclło 
się i poszło uprzedzić czf onków rodziny nie 
boszczyka, mieszkających w okolicznych, 0 Ceremonja, jak ceremonja: odbyła. się ze 
kilka mil odległych wioskach -""" dla zao~ zwykłą swą kolcjności.ą obrządków. Ucze~ 
szczędzenia kosztów depeszy. stnicy jej malemi gromadkami idą w .d'rogę * * * powrotną. Mężczyźni rozmawiają o filo-

Kiedy kuzynkowie, siostrzeil°cy, wujowie kserze i hodowli wo.rów, kobiety o smut
ciotki i stryjo·wle przybyli Julia - „Klan„... nem życiu, nie zdając sobie sprawy że„. 
czyni" pomyślała •W duchu: potrącają o filozofję, 

M:a1ła~ demna kttche111ka, pełna airoimaih1 
- Olaboga! Jakaż ich chmara! sosów, garnie wszystkich do siebie. Stół 
Wszyscy nieomal przyszli pieszo, wie~ przybrany iak na bankiet. Brak tylko kwia 

lu z nich robiąc duży kawal drngi; prze- tów. Stojac z dużemi· żylastemi ręko~a 
Zorna Julja prŻeto przygotowała im za„ zfożonemi jak do modlitwy, wieśniacy 'szep 
wczasu cqś nie coś do pokrzepienia, na du- czą pacierz za spok:Ój duszy świętej pamię-
żym stole ustawiwszY:.: kilka butelek wina, ci ojca l\oumegou. Poczein z P€lwną po„ 
brzuchate, dziesięciofuntowe, bochenkL chle~ . _ ry:wczo&.cią _ o.dsuwają krzesła i siadają przy 
ba i wędlinę. Przyjęta swemI obowiązka- stole. Żołądki aż dygocą. z zadowolenia 1ia 
ml gospodyni domu, reagowała Z. pewną do- widok soczystych i woniejących da(1. 

„ 
Odbito w drukarni ,,Kuriera lódzkłego'*. 

Nagle, Julja-„Kłamczyni" krzyknęła, pod 
nosząc rękę do serca. Wszyscy kwapią się 
do niej. 

- To ze zmartwienia tłumaczy Si· 
do1inię zai żonę. 

* * 
Uczta rozpoczęła się w re!igijnem skupie 

nin. Julia - „Kłamczyni" nie zasiadta z 
gośćmi do $tołu. ·stojąc w kącie przy zle
'.Vie, zmywa naczynia. 

- Ależ, Ju!jo! - mówi do niej Sidoine. 
podchodząc - to nie pora na mycie na
czyń! 

Lecz Julia nie przerywa roboty. Gd} 
folą<likir zaspolkojono, goście . wdajo. s.Dę w 
rozmowę. Nawykli do mówienia jedni do 
drugid1 o polu. zdaleka albo do. zwierząt, 
mówią bardzo gfośno. Jeden temat wywo
łuje drugi, aż przy kawie, dobrze po połu
dniu. niektórzy, podnieceni, skłonni są do 
sprośnych żartów nawet. 

.Co widząc Sidoine proponuje dla ośw~e„ 
ienia się obejść gospodarstwo. 

- Nie puścicie się przecież w dtogę, 
nim upał nie zelży - powiada. Julja myje 
.ciągle naczynia; a kiedy Sidoi11e podchodzi 
do niej, mówi mu pocichu: 

- Krzyknęłam, bo spostrzegłam się, że 
mi brak talerzy na Zmianę; Więc musiałam 
myć je w miarę potrzeby. 

* * * 
Rodzina zabiera się do odwrotu. Znowu 

seria uścisków, z oczyma ·fez pefnemi tym 
razem. JuJja - „Kłamczyni" WYciera nos 
raz po raz. Każdy czuje się w obowiązku 
napomknąć o szlachetnych rysach charak
teru świętej pamięci Roumegou - „Sitacza11 

JitHa - ,,Kłamc.zynli" zaś wybucha łka
niem. Poczem krewni ze spuszczonemi gfo
wami oddalają się. 

·- Ile to jednak kosztuje taki dzień! ~ 
m6wi Julja do męża w kiika chwil po odej
sdu rodziny - całe szczęście, że nie czę
sto sie zdarza! ... 

Niech będzie lekka ziemia dobremu ojcu 
Roumegou, którego śmierć dala wszystkim 
tym prostaczkom dzień wYtchnienia! 

Tłum .. Jotsaw. 

~ 
~ 

Defa Upill6$k~1,. ·bohaterka fJłmu . .dźWię
. lk!oweg.o !})10~5,kJfegq p~ t. „Morafoość pa1111i 

Dulśkiej". 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 

Rok VII. Niedziela, 23 marca 1930 roku. Nr. 12· 

Zjazd statystyków miejskich w. Łodzi. 

W sal ach Rady· Miejskiej. 
Dw1U1drnli101we <Jlhr·aidy s1t1aJty1s'ty1kóiw, kiU>1r2y pr,zybyH z różnyc:h mi;a1St Pod1slkli ma ,zj'aJzid ·dio Łodzi z1alk>0rń1czyły S:iię iuchwade-
n1uem ca:fego s·zerei~u d01niiloisfych rezoaiucyj: Między i111nemi przydęito wniosek d-ira M1chale1wioza ,z·e Lwio:Wą ·· w s1pira1wlile 
naielam;iia W!łaldizoim miedslki'.lm 1prnwa .przeipr101wad.zani'a Jokrulnych spisów Judnoś-eii oifa1z wn1?,ose1k J. "De:re.ngbłw1Sikie.go z Wa1r:5'za 
wy w s,prra;w~i:e ko1nie.cz1nośc.i UJjedJnosfaj!ll[lenJa me·toid sitaityst\~kli ,otpli1e1ki sp0ifecznej. W dmg:im, a z.araizeun oiSta\tru]m ctnJilt.t 
zu:a1zidu, IPO <lDlkOll11amii11· wyiboru :konni1fetu wy!lmna.1vczego nai olkreis nowel.i kadenioji wczneJ przyjęto de·zydeirart:, a1by na!Stęip111y zaaoo Oidlbyć. w Kafow1ilcach. 

r'l ł"Qt. M·eYelf. Tel. 108-1 L 




